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mowie do deputacyi chłopskiej, która go wczoraj powitała w No
wogrodzie, że pogłoski o nowych im udzielić się mających korzy
ściach są płonne i wezwał ich aby jak najspieszniej układali się 
z d z i e d z i c a m i . ______________

B e r l i n ,  23. Września. — Na posiedzeniu dzisiejszem izby deputo
wanych postawiono na porządku dziennym głosowanie ostateczne nad 
uchwałą etatu wojskowego. Z ministrów byli tylko obecni minister 
oświecenia i m inister spraw wewnętrznych. Deputowany Plasm an cofa 
swój wniosek, zmierzający do tego, że odrzucenie wydatków na goto
wość wojenną nie jest stanowczą. Deputowany A incke wnosi o przegło
sowanie imienne nad swym wnioskiem, podobny wniosek postawił mny 
deputowany co do kwestyi, czyli zezwolić należy na żądanie rządu 
37 779 043 ta l między wydatkami zwyczajnemi. Oba wnioski zostały do
statecznie poparte. Przy głosowaniu nad zezwoleniem całego etatu  pod- 
iioszą sie oprócz konserwatystów pan Patów. W dochodzie przyzwolono 
wedle tymczasowej uchwały na 393,411 tal., 20,854 tal. zaś w nadzwy
czajnych rozchodach na gotowość wojenną skreślono. Za zezwoleniem 
na cały etat wydatków zwyczajnych wedle propozycyi rządowej głoso- 
w ali- hr. S trachw itz, Seherr Thos, hr. Bethusy-Huc, Bonin, Busse, 
Denzin, Funk, Gottberg, Massow, Niebelschiitz, Patów, w ogolę 11, 
przeciw zaś 308. Hr. Schwerin nie był obecnym. Zezwolono zas na 
31 932 940 ta l w wydatkach zwyczajnych wedle tymczasowej uchwały 
jednogłośnie, równie na przekazanie reszty do nadzwyczajnych wydat
ków Gdy więc zupełny etat odrzucono, przystąpiono do głosowania 
nad zezwoleniem 5,529,566 tal. wedle poprawki Vinckego. Yincke cofa 
wniosek o imienne głosowanie. Poprawkę wielką większością głosow od
rzucono, skreślono więc nadzwyczajny wydatek na gotowość wojenną. 
Dawniejszą uchwałę względem nadzwyczajnych wydatków na bieżącą 
administracyą potwierdzono. Izba następnie przeszła do obiad wczoraj 
przerwanych nad petycyami. Komisya wniosła o przejście do porządku 
dziennego nad petycyą p. Niegolewskiego Kazimierza, względem przy
wrócenia stosunku między dawnemi prowineyami polskiego państwa z r. 
1772. Pan Działyóski przemawiał przeciw wnioskowi komisyi, a za 
praktyczną przynajmniej częścią petycyi, aby spowodować rząd rosyjski 
do utrzym ania postanowień względem posiadłości przeciętych granicą, 
a  mianowicie aby chłopom komorskim wolno było przechodzić na robotę 
do Rudy należącej do Komorza. Minister spraw wewnętrznych spize- 
ciwiał się temu, ponieważ zażalenie bliżej nie oznaczyło przypadków. 
Rząd niemoże zezwolić, aby część terytoryum pruskiego zostawała 
w stosunkach międzynarodowych z częściami innego państwa lub częsc 
poddanych pruskich m iała inne prawa, jak reszta. Referent przemawia 
za wnioskiem komisyi o porządek dzienny, który też znaczną większo
ścią przyjęto. Inne petycye jako mniejszej wagi pomijamy.

— Przesilenie ministeryalne wkrótce się ukończy. Za rzecz pewną 
uważano w izbie deputowanych, że p. Bismark zostanie zamianowany 
prezesem ministerstwa i ministrem spraw zagranicznych. Natomiast 
niemogło przyjść do skutku porozumienie między pp. Heydtem i Roo- 
nem. Ponieważ p. Heydt byłby przymuszony oddać przewodnictwo w mi
nisterstwie Bismarkowi, przeto postanowił wystąpić z niego. Niewia
domo kto po nim nastąpi. Mówią, że układy się toczą w tej mierze 
z p Bodelschwingiem. ^Reszta ministrów pozostaje na swych posadach.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  20 Września. -  Wypis z protokulu sekretaryatu stanu 

Kroi. Pol. Z Bożej łaski M y A l e k s a n d e r  I I ,  cesarz i samowładzca 
wszech Rosyi, król polski, wielki książę finlandzki, etc. etc. etc.

Ukazem z d. 2 Marca I860 r. rozkazaliśmy zaniechać dochodzenia 
na rzecz skarbu Królestwa Polskiego majątków ruchomych i nierucho- 
mych wychodźców z r. 1831, o ile te po dat§ 20 Września 18o9 r. zajęto 
nie zostały, lub o ile w ich poszukiwaniu akcya sądowa me została roz-

^Obecnie chcąc stanowczo ukończyć pertraktacyę wszelkich spraw

konfiskacyjnych co do majątków osób, skazanych wyrokami sądów wo
jennych lub postanowieniami rady administracyjnej za przestępstwa po
lityczne i po 1831 roku popełnione, jeżeli ich m ajątki nie tylko do wyż 
wzmiankowanej daty 20 W rześnia 1859 r . , lecz i do dnia dzisiejszego 
przez skarb zajęte nie zostały, i pragnąc zapewnić w ten sposób dobro
dziejstwo poddanym naszym w Królestwie, z tego tytułu na  prowadzenie 
sporów ze skarbem narażonym ;

po wysłuchaniu zdania rady stanu Królestwa i na przedstawie
nie rady administracyjnej, 

postanowiliśmy i stanowimy:
Art. 1. Przepisy wspomnionego ukazu naszego z d. 2 Marca 1860 r. 

m ają być, podług zasad w tym ukazie wskazanych, w zupełności roz
ciągnięte od dnia dzisiejszego do majątków i funduszów wszystkich tych 
osób, które skutkom postanowień o konfiskacie ich własności, lub tez 
rygorowi konfiskaty dotąd ulegaćby mogły.

Art. 2. Skarb Królestwa odtąd zaniechać ma dalszych działań co 
do drobnych reałności wiejskich i miejskich, z których ty tu łu  konfiskaty 
stał się współwłaścicielem i odstąpić j e , z dochodem dotąd niepobra- 
nym, osobom, które do przyjęcia tych realności dostatecznie się wyli? 
gitymują.

Art. 3. Gdyby który ze skazanych na konSslcalę m a ją tlr  
skaniu przebaczenia wrócił do kraju , a m ająleP  jego; lub czę ć 
sprzedaną już została, lecz w taki sposób, że jeszcze niektóre ra ty 'sza
cunku rozłożonego do spłaty pozostają, w takich przypadkach skarb 
Królestwa, za zgłoszeniem się ułaskawionego, mocen będzie przekazać 
na jego rzecz resztę ra t pozostałych.

To dobrodziejstwo może być rozciągniętem i do spadkobierców takiej 
osoby, k tóra skazana na konfiskatę m ajątku , już zm arła śmiercią na
tu ralną , a przeto sama z tej łaski korzystać nie jest w możności.

Art. 4. Mają być zaniechane dalsze działania skarbu Królestwa co 
do wszelkich kapitałów, funduszów i różnych praw, w dochodzeniu skarbu 
Królestwa pod konfiskatą będących, których skarb Królestwa dotych
czas nie wy w indyko wał, gdzie jeszcze są spory, klasyfikacye i działy 
niepokończone, o ile należneści, z tych tytułów pochodzące, nie wpły
nęły sposobem bezwarunkowej własności skarbu Królestwa do kas skar
bowych, z pozostawieniem tych funduszów, jeszcze nie zrealizowanych, 
komu z prawa przypadać będzie.

Art. 5. Wykonanie niniejszego ukazu, który w Dzienniku Praw  ma 
być zamieszczony, radzie administracyjnej Królestwa poruczamy.

Dan w Nowogrodzie 8. (20.) Września) 1862 r.
(podpisano) A l e k s a n d e r .

Przez cesarza i króla m inister sekretarz stanu
(podp.) J. T y m o w s k i .

W a r s z a w a ,  16. Września (spóźnione). — W  dniu wczorajszym 
około godziny 10 zrana, pałac Zamoyskich na Nowym Swiecie otoczyła 
polieya, a jenerał m argrabia Pauluzzi i komendant m iasta jenerał ks. 
Bebutow weszli do pałacu, za którymi wkrótco pospieszył oberpolic- 
m ajster Muchanow, Oświadczyli oni, aby hr. Andrzej Zamoyski udał 
się natychmiast do w. księcia. Pojechał więc zaraz do pałacu Łazienko
wskiego dokąd mu towarzyszył jen. Bebutow. Po krótkiej z w. księciem 
rozmowie — w której podobno w. książę mówił, iż hr. Zamoyski ma 
natychmiast udać się do Petersburga, aby za swoje postępowanie wy- 
tłómaczył się przed monarchą — powrócił również pod strażą do swego 
pałacu , w którym przez ten czas polieya odbywała rewizyę i nic nie 
znalazła. Po dwóch godzinach odwieziony został przez jen. Bebutowa na 
dworze kolei petersburgskiej i wraz z młodszym synem pojechał do Pe
tersburga. Do wagonu w którym  się znajdował, wsiadł oficer mu do
dany, a wsadzono także do pociągu eskortę wojskową. Ulice któremi 
jechał z pałacu do dworca kolei, były dość gęsto osadzone przez policyę 
i milicyę miejską. O godzinie 3ej czytaliśmy już w Dz .  P o w s z e c h n y m  
doniesienie urzędowe, znane wam już zapewne, o wywiezieniu hr. Za
moyskiego do Petersburga, aby tam  odpowiadał »za postępowanie usta
nowionemu porządkowi przeciwne«.

Taki jest fakt wywiezienia prawego męża z Warszawy, który zapy
tany, odpowiedział otwarcie. Opisałem w przeszłym liście wypadki i wa
żne czyny, które poprzedziły wywiezienie p. And’weja Zamoyskiego, 
a k tóre tu , donosząc o zaproszeniu go przez w. księcia do Belwederu.

t



i takiera postąpieniu rządu przypomnieć należy. W iadomo, że przed 
kilkunastu dniami p. A. Zamoyski zaproszony został przez w. księcia do 
Belwederu na poufną rozmowę, w której zapytywał się go o radę i zda
nie, co w obecnych okolicznościach uczynić należy dla uspokojenia kraju, 
dla przywrócenia normalnych stosunków między rządem a rządzonymi, 
dla zadowolnienia narodu, dla czego hr. A. Zamoyski stoi zdaleka od 
rządu , czego istotnie ludność sobie życzy. Na pytania te, p. Andrzej 
Zamoyski wyraził swe osobiste przekonanie prawego obywatela, a jako 
mąż sumienny odrzekł, iż do wyrażenia życzeń ludności nie jest niczem 
upoważniony i kwestyi tak ważnych sam rozstrzygać nie może bez zasią- 
gnienia zdania ludzi z różnych stron kraju, świadomych jego żądań i po
trzeb. W  skutek tego nastąpiło wiadome wam zgromadzenie się w W ar
szawie ze wszystkich stron kraju  obywateli, znane wam otw arte ich 
oświadczenie, wyrażające spokojnie a poważnie potrzeby i żądania na
rodu, których zadowolnienie jest jedynym warunkiem jakichkolwiek re
form , oświadczenie oparte na podaniu wyborów, na dawnych adresach, 
na prawach narodu, na znajomości jego przekonań. Pismo to ułożone 
zgodnie i podpisane zostało przez wszystkich blisko 300 obywateli miej
skich i wiejskich, którzy przemawiając w ten sposób, byli w istocie re
prezentantami narodu.

Z przypomnianych tu  okoliczności wynika, iż zarzut nielegalności 
odnosić się tylko może do namiestnika.

Ucisk i prześladowania trw ają ciągle. Prześladowanie dotknęło 
silnie nauczycieli gimnazyum realnego, którego uczniowie wywrócili 
byli historyczne owe sztachety. Dyrektor tego gimnazyum p. Łyskowski 
wysiany został na dyrektora do Suw ałk, a inspektor Pankiewicz do 
Szczebrzeszyna. Cz.

— Gdybyśmy od czasów rządu carowej Katarzyny, co w imie gwa- 
rancyi swobód rzplitej polskiej, gwałcił najjawniej nietylko zasadnicze 
tej rzplitej ustawy, lecz wszelkie prawo narodów; senatorów niepodle
głego państwa porywał z jego stolicy i wywoził na Syberyę, a w imie cy- 
wilizacyi i łaskawości wycinał całą ludność Pragi, — gdybyśmy, powta
rzamy, z codziennych czynów rządu rosyjskiego od półtora wieku nie 
poznali byli dokładnie jaka to jest prawość w jego postępowaniu; to 
zaiste pełni oburzenia i zdumienia, nie wierzyli byśmy prawie oczom na
szym, widząc fakta, jakie rząd ten popełnia w Warszawie od półtora 
roku, które pozostaną w historyi niezatartem  dla tej jego prawości 
świadectwem i na które najdalsza potomność z oburzeniem spoglądać 
będzie.

Takiej to prawości nowym dowodem wydaje się być ostatnie postą
pienie rządu rosyjskiego z hr. Andrzejem Zam oyskim , który zapytany 
jakie są życzenia kraju, zawezwany o ufność, wypowiedziano z otwar
tością życzenia obywateli, tem u rządowi przedstawił. W ydaje się być, 
mowimv, gdyż jakkolwiek opjnia publiczna w kraju całym zna postępo.-,, 

xztidu rosyjskiego, wzdryga się jednak uwierzyć, aby uwiezienie 
szlachetnego i prawego męża i płynące ztąd następstwa były zamknię
ciem tej sprawy; bo tak podstępnym byłoby to czynem, iż czeka jeszcze 
na ostatnie słowo w niej rządu. Lecz zanim roztrząśnimy postępowanie 
rządu w tym fakcie jeszcze nie zamkniętym, przypomnijmy fakta podo
bnej natury, chociaż może nie takiej doniosłości, w upłynionym roku 
przez rząd rosyjski spełnione, świadczące smutnie o jego prawości.

Po krwawych wypadkach 25. i 27. Lutego r. z. rząd rosyjski po
zwala na utworzenie delegacyi miejskiej, konferuje z n ią , pochwala jej 
czynności, oddaje jej prawie rząd m iasta; a delegacya bez siły zbrojnej, 
bez policyi, bez ukazów i bagnetów, utrzymuje wzorowy porządek i spo
kój obok zupełnej swobody. Później ten sam rząd  nakazuje uwięzić 
członków tej delegacyi, postępowanie, do którego ich upoważnił, na
zywa nieprawem, i wysyła ich na Syberyę lub do fortec.

Równocześnie w Marcu r. z. rząd upoważnia do utworzenia komi
tetu  dla wystawienia pomnika poległym w dniu 27., do przyjmowania 
składek na ten pomnik i na fundusz wsparcia dla rodzin pozostałych po 
zabitych. Namiestnik i pierwsi dygnitarze posyłają pieniądze komite
towi, pochwalają jego postępowanie. Potem  rząd aresztuje członków ko
m itetu, komisye śledcze indagują ich, sądy wojenne sądzą i wysyłają 
do tw ierdz; fundusz ze składek zabrany zostaje; wytoczone prześladow
cze śledztwo o bajońskie sumy jakie do tego funduszu miały należeć; 
oskarżając o ich ukrycie, więzi policya mnóstwo osób; nietylko zaka
zuje stawiać pomnika, lecz mogiły równa z ziemią, a modlących się na 
mogiłach wysyła do Orenburga.

Namiestnicy królewscy książę Gorczakow i jen. Lambert, wydają 
odezwy do Polaków, mówią im o miłości ojczyzny, o szanowaniu naro
dowości polskiej, o troskliwości monarchy względem jej rozwijania. 
Tymczasem po za zasłoną tej łaskawości, najmniejsze objawy narodowo
ści, strój, pieśń, słowo, karzą jako zbrodnie stanu, i skazanymi za 
oznaki narodowe napełniają wszystkie twierdze i więzienia.

Szumnie i rozgłośnie przed Europą obwieszcza rząd reformy dla 
Polski; zawiadamia o nich mocarstwa okólnikami dyplomatycznemi; 
wzywa obywateli na wybory do rad miejskich, powiatowych i gubernial- 
nych, pochwala, że się wybory odbywają spokojnie i w porządku... Wtem 
nagle, gdy wybory ukończono, ogłasza rząd a raczej obostrza trwający 
oddawna stan wojenny; zakazuje zgromadzać się radom ; znając już 
wskutek wyborow, obywateli zaufanie współziomków posiadających, od
daje ich pod dozor policyi; internuje całą ludność w jej mieszkaniach; 
jej majątek i życie, kraj cały oddaje pod nieograniczoną władzę tysięcy 
dyktatorów; tryum w irat proskrypcyjny, komisye śledcze i sądy wojenne 
dziesiątkują ludność; a mniemając że najsroższym teroryzmem zgnębił 
ducha narodu, otwiera rząd wśród tego obostrzonego stanu wojennego 
a  raczej stanu bezprawia, rady miejskie i powiatowe, chcąc z reform 
zrobić czczą form ę, z nadanych jakkolwiek skromnych instytucyj, uczy
nić zasłonę dla samowolności swoje

Pomimo trwania stanu wojennego, pomimo mniej wytrawnych gło

sów wzywających, ażeby nie brać pod tym stanem udziału w radach, "■ 
wybrani radcy słuchając tylko głosu powinności i pełniąc mandat, który 
przez przyjęcie wyboru od swoich obywateli otrzymali, zasiadają na ra
dach, jak  tylko przemoc na to zezwoliła, z postanowieniem, iż obowiązki 
swe i atrybucye ustawą przepisane pełnić będą sumiennie, niezważają0 
na arbitralność wojskową. Ustawa nakazuje radzie miejskiej w Warsza
wie zwiedzić więzienia miejskie; delegacya przeto rady miejskiej zwie" 
dza je i zdaje sumienny raport o okropnym stanie więzień i więźniów 
jak i znalazła; a za to rząd nakazujący jej pełnić ustawy, w brutalny 
sposób wydala z urzędu prezydenta miasta »dla dobra służby*.

Nieskończylibyśmy artykułu tego w kilku numerach, gdybyśmy 
chcieli wypisać cały szereg choćby w roku ostatnim spełnionych faktów, 
dających świadectwo o takiej »prawości« postępowania rządu rosyjskie- 
g o ; gdybyśmy chcieli wymienić wszystkie czyny jego, jak  np. pozwole
nie na pogrzeb arcybiskupa, a następnie zaaresztowanie komitetu p?" 
grzebem się trudniącego; ogłoszenie przed światem reform o swobodzie 
religijnej, a zarazem obwieszczenie zakazu odbywania jakiegokolwiek 
nabożeństwa uroczystszego bez pozwolenia miejscowego dyktatora woj
skowego, oficera syzmatyckiego ltp. Lecz zastanowimy się nad faktem 
ostatnim, tej samej może natury, ale większego znaczenia co poprzednie.

W. książę Konstanty wydał odezwę, w której wezwał Polaków-, aby 
położyli w nim zaufanie i pracowali z nim wspólnie około dobra Polski. 
Przyzwawszy następnie prawego Polaka, otoczonego zaufaniem współ
obywateli, zapytał się o warunki zbliżenia się narodu do rządu i zawe
zwał o radę i wypowiedzenie otwarte czego sobio naród życzy. Pan An
drzej Zamoyski objawiwszy, jak to już pisaliśmy, swoje osobiste przeko
nanie, odrzekł, że niczem przez nikogo nie jest upoważnionym do wy
rażenia życzeń kraju ; lecz zapyta się obywateli z różnych miast i powia
tów posiadających zaufanie współziomków i zdanie ich w. księciu przed
łoży. Namiestnik cesarski, najwyższy naczelnik rządu w Warszawie, 
zezwolił na to. Zgromadzili się zaufanie innych posiadający obywatele 
miejscy i wiejscy, i oparci ną prawach narodu, na jego żądaniach czy
nem tylokrotnie objawionych, na adresach i podaniu wyborców, odpo
wiadając tak  na odezwę w. księcia jak  i na jego zapytanie, objawili 
otwarcie i z ufnością przekonania i potrzeby kraju. Hr. Andrzej Zamoy
ski zapytywany pierw ej, przedłożył w odpowiedzi to pismo obywateli.... 
Jakże dalej rząd postępuje? Oto nagle 15. t. m. otacza policya dom hr. 
Zamoyskiego; oberpolicmajster i plackomendant zawożą go do pałacu 
w. księcia; tam  miano mu oznajmić, iż natychmiast ma się udać do Pe
tersburga dla usprawiedliwienia się przed cesarzem za swe »nielegalne« 
postępowanie. Jakoż prawego i otwartego męża wysyłają pod strażą do 
Petersburga, a urzędowy D z ie n n ik  P o w sz e c h n y , nazwawszy zgroma
dzenie się obywateli za wiedzą namiestnika »nielegalnem«, wyrażenie 
życzeń kraju , n a  odezw ę n a m iestn ik a  uczynione, przekroczeniem, postę
powanie hr. Andrzeja Zamoyskiego zapytywanego! wzywanego przez na
m iestnika, »postępowaniem, za które odpowiadać winien,* ogłosił, iż 
hr. Andrzej Zamoyski wysłany został do Petersburga.

Tak stoi sprawa w tej chwili.
Opinia większości w Warszawie niechce jeszcze wierzyć, aby sprawę 

do której inicyatywę dał w. książę Konstanty, zakończył rząd rosyjski 
faktem , ktyryby postępowaniu jego w tej sprawie dał taki sam chara
k ter, jaki m ają czynności wyżej przez nas wymienione. Nie chce wie
rzyć, aby wielki książę zamknął sobie drogę do wszelkiego kroku stano
wczego ; aby książę poczytywany w Rosyi za naczelnika stronnictwa libe
ralnego i narodowego, sam w taki sposób swym słowom i odezwie za
przeczył. Opinia tu  czeka, czy w Petersburgu po wewnętrznem starciu 
się w łonie rządu, poznawszy jak i w istocie jest stan rzeczy w Polsce, 
nie dadzą innego obrotu całej sprawie a zaangażowany w nią książę nie 
weźmie inicyatywy w tym nowym zwrocie. Czekając i zawieszając osta
teczne orzeczenie, opinia zapytuje się: który rząd jest w istocie rządem 
w Warszawie? czy ów, z którego wiedzą odbywało się zgromadzenie oby
wateli i który je upoważnił prawie, czy ten , który nazwał je nielegal- 
nem? czy ów, który zawezwał do otwartego wypowiedzenia życzeń, czy 
ten który to otwarte wypowiedzenie nazwał przekroczeniem? czy ów, 
który zapytywał p. Zamoyskiego, czy ten który oświadczył, że za postę
powanie swoje przeciwne porządkowi odpowiadać winien i wywiózł go do 
Petersburga? Jeżeli oba te rządy są jednym, jak  nazwać tę jego dwuli
cową czynność? Jeżeli można uczynić zarzut nielegalności czynowi do
konanemu z wiedzą i upoważnieniem cesarskiego nam iestnika, czyż ten 
zarzut nie do namiestnika się odnosi? W  czernże tu  jest nielegalność? 
czyż w treści i szczerości oświadczenia? czyż zbrodnia w tem leży, że 
obywatele których zapytano o wypowiedzenie życzeń kraju , nie zaparli 
potrzeb i praw narodu? Gdyby nie trzystu obywateli posiadających zau
fanie współziomków i opartych w swem zdaniu na całej przeszłości, na 
tradycyi wiekowej i na podaniu tysięcy wyborców, ale 30 obywateli 
śmiało oświadczyć, iż kraj jest zadowolniony z reform już ogłoszonych, 
że przy dzisiejszym systemie mogą być wykonalne i wykonane nawet zo
stały ; że cała ludność jest z rządem, a tylko mała partya »burzycieli« 
przeciwko niemu, to wówczas oświadczenie ich, przeciwne przekona
niom, potrzebom i prawom narodu, uznałby rząd głosem narodu zgo
dnym z instytucyami, ich obrady najlegalniejszemi. Szczerość więc 
i zaufanie, o które wezwano, jest calem przestępstwem! sumienność 
w wypowiedzeniu przekonań i potrzeb kraju całą zbrodnią. Gdyby było 
kłam liwem , byłoby w oczach rządu zasługą.

Cokolwiek wypadnie, jeżeli rząd pozostanie przy swym systemie, 
i jawnie raz jeszcze wypowiedzianym potrzebom narodu nie uczyni w ni
czem zadość, niechaj nie mniema, że wywiezieniem jednego męża, jak 
kolwiek prawego i zaufaniem otoczonego, złamie opór narodu przy swych 
prawach, wyrwie mu pamięć jego przeszłości, uczucie jego pot z 'b i po
słannictwa. Nie stu mężów podobnych wywieziono lub padło od c< csu, 
jak po wywiezieniu senatorów polskich do K aługi, przodek Andrze «



nioyskiego, kanclerz tego samego imienia i nazwiska, złożył urząd, ł e 
chcąc przyłożyć pieczęci na postanowieniach wymuszonych obcą prze
mocą, a mimo tego naród z coraz większą siłą wewnętrzną stoi przy 
swych prawach.

Francja.
P a r y ż  21. Września. -  Jenerał Forey, który ma w Meksyku przy

wrócić porządek, wydał w Martynice do wojska swego w dniu 3U. toier-
pnia następującą odezwę: . , ,

Żołnierze! Jednego dnia zawielescie żądali od zwycięstwa, ktoie 
zawsze waszym chorągwiom towarzyszy i przemewierzyło się ono na kro
tki czas z czego korzystał nieprzyjaciel przez swoją bezmierną chełpli
wość w oczach łatwowiernych i nieświadomych, gdy twierdził, ze zwy
ciężył żołnierzy z pod Magenty i Solferino. Nie, was me zwyciężono pod 
Puebla i oprócz tego zemściliście się pod Aculcingo i pozmej pod Boi- 
reso. W  dniu 5. Maja bohaterska waleczność kilkuset najwaleczniej
szych z was napotkała przeszkodę, której dla braku śodków nie mogła 
przezwyciężyć. Cesarz przesyła wam teraz wystarczające posiłk i, aby 
wszystkie trudności zwalczyć, którym słabość liczebna me mogła po o- 
łać mimo całej waszej waleczności. Te posiłki idą za m ną i widzę sie
b ie’ku szczęściu i dumie mojej postawionym przez kochanego monarchę 
na czele żołnierzy, jakim i wy jesteście. Znacie m nie, tak  jak  ja  was 
znam i to wzajemne zaufanie jest najpewniejszą rękojm ią pomyślności. 
Aby ta  była szybką i zupełną, żądam od was bezwarunkowego posłu
szeństwa i karności, k tóra acz surową ale będzie ojcowską, jeżeli rad  
moich usłuchacie. Pojmujecie, że w kraju gdzie nieporządek doszedł do 
najwyższego stopnia, gdzie brutalna siła zastępuje prawo i sprawiedli
wość wy prawdziwi żołnierze F rancy i, macie dac przykład meksykań
skiemu narodowi porządku i w nim obudzić życzenie do zrzucenia jarzma 
tych którzy nim przemocą rządzą i nakomec zachęcić do zajęcia miej
sca miedzv ucywilizowanemi ludami. Do was żołnierze Francyi, którzy 
na czele tych ludów ruszacie, należy obudzić w Meksykanach szlachetną 
żądzę naśladowania tego porządku i karności jakie widzą ™ s z y c h  
szereeach. Z tego powodu macie szauowac osoby i własność, płacie ści
śle za to co kupować będziecie i nie plugawić ani rąk  ani sumień zra o- 
wanemi ’bogactwami, macie szanować religią i duchownych, poważać 
starców kobiety i dzieci, nie pogardzać żołnierzami z którymi walczyc 
Drzyidzie ponieważ mają oni szlachetną krew w sobie kastylijską. Je
żeli straszliwymi się okażecie w bitwach, bądźcie ludzkimi po zwycię- 
z t w i e  obchodzić sie będziecie jak  z braćmi, którzy zaw sty d zą
iż dawali pomoc rządowi przemocy, połączą się z naszą chorągwią, k to ia  
iest "odłem prawa i” sprawiedliwości. Okażecie lepiej to postępowaniem,
In te U  próżnemi słowami, że n i e  wojujecie z narodem meksykańskim,
ale z tymi, którzy go uciskają i poniżają w oczach ucywilizowanych lu
dów pomiędzy którymi go zasieść zapraszacie.

M artynika, dnia 30. Sierpnia 1802
Jenerał dywizyi, senator, dowodzca wyprawy meksyk i  o r ey

— Dwór wróci z B iarritzu w d. A , a przeniesie się z b t. Oloucl do
Compiegne w d. 15. b. m. , , . , , - i •„

— Wkrótce ma Francya uznać państwa południowe meksykańskie.
 Trzeci i ostatni list p. Lagueroniera zamieszczony w L a  F r a n c e

w kwestyi rzymskiej brzmi:
»Europa i Papiestwo.«

Do p. redaktora naczelnego L a  F r a n c e .
I »Panie ' Jeżeli jedność wioska nie zgadza się z porządkiem na 

półwyspie, z wielkością m oralną i religijną Francyi, z równowagą E u
ropy, jakiż będzie los W łoch ? _ .

Jeżeli Papiestwo ma być wszechwładnem w Rzymie, aby wywierać 
na cały świat swoje wszechwładztwo duchowe, jakież mają hyc warunki
t e i  władzy w stosunku do podległych mu ludów?

Jeżeli nasze wojskowe zajęcie Rzymu nie może trwać meogramcze- 
nie jakież są rękojmie które mu kres położą ? . »

’ W końcu jeżeli pośrednictwo dyplomatyczne Europy jest potrzebne 
dla uregulowania tego wielkiego interesu, jakież są powody które je 
u s p r a w i e d l i w i a j ą ,  jakie będą zasady, które niem kierować będą.

Stawiam tu  wszystkie te punkta załatwienia, ktorego opinia publi
czna oczekuje z równą niecierpliwością jak niespokojnością. Co do sa
mego załatwienia tego, nie będę tak  śmiałym aby je stwarzać, moja rola 
ogranicza się do określenia takiego załatwienia, jakie nakazują interesa, 
ktorvm winno ono zadosyć uczynić.

Najprzód trzeba podnieść jeden fakt: to jest że jedność włoska, 
taka  jaka Francya uznała lecz nie zatwierdziła, jest fałszywą jednością. 
Test to ciało bez głowy. Gdy w pieczołowitości zapewne arcychwale- 
bnej szanowny p. Thouvenel, radził Włochom wybrać za stolicę jedno 
z wielkich swych miast historycznych inne jak  Rzym, dawał radę szczeią, 
bezwątpienia lecz nie do przyjęcia. TV Florencyi, w Medyolame jak  lu -  
rvnie nowe królestwo nie znalazłoby tego centrum potęgi narodowej, 
tei silnej i obszernej osi centralizacyi administracyjnej i politycznej, bez 
ktorvch rząd ludu 30-milionowego jest niemożliwym. Gdy Francya 
m iała Bourges za stolicę, była bliską zguby. Okrzyk wojenny Gan- 
baldeuo ■ Rzym lub śmierć, był tylko szalonym wybuchem logiki me- 
znajdującej nigdzie oparcia: z Rzymem jedność runęłaby bezwątpienia 
i rozbiłaby się o podwalinę na której wzmesc się ma tron W iktora Em a
nuela; bez Rzymu W łochy nie istnieją. . .

Jeżeli Rzym należy do Papiestwa, jeżeli Papiestwo związane jest 
wezłem nierozerwalnym z życiem Francyi i Europy, czyż Włochy mają 
unaść? Czyż już nie ma nic dla nich mozebnego poza obrębem jedności? 
Czyż są fatalnością skazane na to, żeby albo wejsc do Rzymu lub miec 
rewolucyę w Turynie i Austryakow w Medyolame? Czyz tylko tak a me 
inaczej przedstawia się problem ich przyszłości? .

Nit — Usiłowania ludu, który się konstytuuje, nieodłączne są od 
ruchów i wstrząśnięć, na jakie tak  wielkie dzieło naraża jego patryo-

tyzm. Lecz dzieło samo jest zapewnione-, Włochy nie dla tego podnio
sły się po tylu wiekach niewoli, aby popaść znów w anarchię lub pod 
jarzmo obce.

Jest to punkt ważny, który trzeba określić w sposób jasn y : naro
dowość włoska nie może się lękać ani reakcyi, ani rewolucyi. Może się 
konstytuować, organizować o ile rozwój jej naturalny nie dotknie po
rządku europejskiego, i gdyby który z nieprzyjaciół, którzy jej grożą, 
postawił ją  w niebezpieczeństwie, gdyby jej niepodległość była kiedy na
rażoną przez zaczepny powrot Austryi, lub przez wybuch namiętności 
anarchicznych, znalazłaby obronę, swą w interesach, które ją  dziś wiążą 
z Francya i Europą. , .

Tym sposobem upada ten argument stronników jedności, którzy 
z systemu swego czynią kwestyą publicznego bezpieczeństwa dla półwy
spu. Niebezpieczeństwo leży tylko w nich samych, oni są przeszkodą 
i tylko wyswobadzając się od ich rad  i ich nacisku, Wiochy znajdą wre
szcie warunki swego bytu politycznego.

Lecz gdzież je znajdy? Czy w powrocie do trak ta tu  z \illa frau ca  ? 
Nie waham się odpowiedzieć przecząco. Jeżeli jedność bez Rzymu jest 
marzeniem, federacya z Austryą, mocarstwem włoskiem w W enecyi, by
łaby złudzeniem. Wenecya może się skonfederować z narodowością 
włoską wtedy tylko, gdy będzie wolną. Dla tego to, że wolną nie była, 
trak ta t zurichski pozostał martwą literą.

Ponieważ żadnemu poważnemu członkowi na myśl nie przyszło od
bierać Wenecy i siłą Austryi, trzeba więc aby się Włochy organizowały 
po za obrębem tej części swej narodowości; czas jeden jest o tyle wiel
kim dyplom atą, iż sprowadzić może układy, które dozwolą domowi 
habsburskiemu bez osłabienia się uledz i zrzec się panowania, jakie mu 
zwycieztwo nadało, i które siła tylko może utrzymać bez szkody dla po
wagi i godności ich korony.

Tak więc federacya byłaby możliwą tylko pomiędzy wolnemi pań
stwami półwyspu. Lecz jakież są autonom ie. któreby ją  składać mogły ? 
Czyżby odżyć miały wszystkie te małe narodowości, które zniknęły same 
przez się za pierwszym podmuchem niepodległości; które dobrowolnie 
się oddały domowi sabaudzkiemu? Czyżby na nowo powstały owe sto
lice które na nieszczęście dla ludów i ich panujących były załogami au- 
stryackiemi jak  Florencya, P arm a, Modena? Widocznie byłoby to nie- 
możebnem. Włochy zjednoczone byłyby przymusowem i wyłącznem zla
niem się żywiołów różnorodnych, których rozdział nakazują obyczaje 
i historya, lecz W łochy zbyt podzielone, byłyby łatwo dostępnemi wpły
wom obcym i ich niepodległość nie dosyćby była zapewnioną przez po
tęgę ich polityczną.

"N atu ra  rzeczy wskazuje wielką federacyę pomiędzy dwoma zna- 
cznemi państwami: W łocham i północnemi i Włochami południowemi. 
Pomiędzy temi dwoma państwami wznosi się pctpga wybornie umie
szczona aby je łączyć, chociaż jedno drugiemu podlegać będzie: to 
jest Papiestwo górujące moralnie nad tą  federacyą i czyniące tym sposo
bem z Rzymu stolicę Włoch, zachowując mu ten charakter wyjątkowy, 
który czyni z niego stolicę świata chrześciańskiego.

Jest to myśl poczęta w Yillafranca sprowadzona do praktycznego 
zastosowania, zmieniona wypadkami które nastąpiły a których niepodo
bna nie uwzględnić, to jest że zjednoczenie powinno poprzedzać jedność 
według wyrażenia się samego cesarza, a taka jedność będzie jedynie wa
żną, jedynie rzeczywistą, jedynie odpowiednią duchowi Włoch.

Na północy wielka monarchia godna chwały domu sabaudzkiego 
z stolicą w Florencyi, czekająca na Wenecyę to jest na panowanie nad 
Adryatykiem i na groźny szaniec czworoboku.

Na południu Neapol z obu Sycyliami, jedna z pierwszych stolic 
świata z wspaniałą zatoką, ogromną przestrzenią wybrzeży, mająca u nóg 
swych morze Śródziemne, które handlowi i działalności jej otsviera pe
wne i łatwe drogi ku zachodowi i wschodowi. (D. n.)

WlocSay.
T u r y n ,  19. Września. — Od czasu, jak  Napoleon przepisał Ra- 

tazzemu postępowanie z Garibaldim, niemasz nic nowego do referowa
nia. Odgrażają się niby notą Ratazzego do Napoleona, ale o tern ani 
mówić nie można. Dziś potulność Ratazzego dla Napoleona stała się 
przysłowiem. W łosi się oburzają i słusznie, bo nadzieja prawdziwej 
niepodległości i samodzielności znikła. Rozpacz ich ogarnia na samą 
myśl, co się naraz stało z ich nadziei rychłego zjednoczenia się W łoch 
całych. Z tego powodu niemogąc jawnie, układają potajemnio nowe 
plany. O nich zatelegrafował jenerał Lamarmora do Ratazzego i prze
strzegł że knuje się spisek na życie Napoleona III., W iktora Em anuela 
i Ratazzego. W skutek tego odbyły się przetrząsania pomieszkać i are
sztowania w Turynie w nocy z 17. na 18. Września. Odtąd jak  pisze 
I n d e p e n d a n c o ,  nigdzie się tam  nie pokazuje na ulicy Ratazzi.

 Rząd przysposabia prawa względem podatku dochodowego, który
ma przynieść rocznie 180 mil. fr.

_  W ątpią czyli książę Napoleon pojedzie na słub królewny F u  do
Turynu.

Mrouikit miejscowa.
P o z n a ń ,  24. Września. —  W iele razy przychodzą pociągi do na

szego miasta z W rocław ia, tyle razy dają silniejszy popęd lokomotywom 
pod górę, na której stoi dworzec kolei. W skutek tego kominy Ij’bo- 
motyw buchają iskram i jak  fajerwerkiem. Niebezpieczeństwo ztąd ła 
two wypaść może. W  dniu 21. b. m. kiedy pociąg stanął w dworcu, za
palił się dach drewniany nad korytarzami przez które pociągi przecho
dzą, ale wnet ugasili ogień urzędnicy. Życzyćby należało, aby środki 
obmyślono ku zabezpieczeniu dworca od przypadkowego zajęcia się 
Ogniem, jak w tym przypadku, pochodzącym z komina lokomotywy.



Rozmaite wiadomości.
— Angielscy aeronauci Gleisher i Coxwell przedsięw zięli nową wy

praw ę napow ietrzną w celach naukowych, której rezu lta ty  pod wielu 
względam i są  ciekawe. Na wysokości 1 %  m ili angielskiej n apo tka li na 
g ru b ą  w arstw ę ch m u r, po której przebyciu atm osfera się rozrzedziła 
i ro z ja śn iła , a gaz w balonie ta k  nagle się rozszerzał, że z szaloną szy
bkością  balon do góry lecieć począł. N a wysokości 3 mil od ziem i, wy- 
w ypuścili jednego z gołębi, k tóre z sobą m ieli, aby uważać lo t jego. 
B iedna ptaszyna nie leciała ale padła ja k  gdyby to  był kam ień. Tak 
sam o rzecz się m ia ła  i z drugim  gołębiem ; trzeciem u udało  się uczepić 
się na  balonie, jednak  podróżni nasi nie wiedzą co się z nim  stało . Z dwu 
innych gołębi, k tó re  miano w koszu jedon był nieżywy a drugi om dlały, 
kiedy na ziemię balon powrócił. Na wysokości 5 m il p.^Gleisher czuł się 
zupełnie ślepym , a o sta tn ia  d a ta  term om etrow a, k tó rą  m ógł jeszcze'za- 
notować, wskazywa a  5° R. niżej zera — później wskazywał term om etr 
10° niżej zera , ale G leisher nie był już w stanie zanotow ać, tra c ił bo
wiem powoli przytomność.^ P. Coxwell trzym ał się d łużej; 10 m inu t je 
szcze unosił się balon w górę z szybkością nie do opisan ia i według ra 
chunku  Coxwella doszedł 6 mil angielskich. Teraz i Coxwel poczuł że 
m u się zaczyna źle rob ić , a chcąc odem knąć klapę w celu wypuszczenia 
gazu z niem ałym  spostrzegł strachem , że żadnym  palcem  ruszyć nie 
może. Ale ocknąwszy się prędko chwycił zębam i za sznur otw ierający 
k lapę; gaz zaczął powoli wypływać, a bolon ku  ziem i się zniżać, poczem 
G leisher do siebie przyszedł i dalsze ro b ił postrzeżenia. Term om etr sam 
znaczący pokazyw ał im , że do 20° niżej zera byli się wznieśli; flaszka 
wody, k tó rą  ze sobą m ieli na  ziemi jeszcze była zam arznięta i’ dopiero 
w godzinę odtajała. Ręce Coxwella, zapom niał bowiem rękaw iczek, po 
czerniały w regionach wyższych, a dopiero w m iarę zbliżenia się do ziemi 
przybierały  dawniejszy kolor. Zresztą spuszczając się na dół nic szcze
gólniejszego nie doświadczyli.

— W edług doniesień pism  wiedeńskich w rócił do sto licy  naddunaj- 
skiej głośny m ag ik , prof. H erm ann , k tóry  przed 8. lub  9. la ty  i u  nas 
w K rakow ie popisyw ał się swoją zręcznością ciskając k a rty  pod strop 
tea tra lny , udając pszczołę, lub  nalewając różnorodnych likierów  z je'  
dnej flaszki. D otąd nie daw ał przedstaw ienia w W iedniu po swym powro
cie; jednak  jednę pokazał W iedeńczykom sztukę nad k tó rą  się pisma 
unoszą: oto zap łacił swym wierzycielom 15,000 reńsk ich  długu wraz 
z procentam i, a oprócz tego k up ił sobie dom w mieście za 250,000 
reńskich. H erm ann zwiedził w ostatn ich  podróżach H iszpanię, F ranc ją  
i Amerykę.

Przybyli do Poznauia dnia 24 . Września.
B A Z A R  . h r .  Żół towski z J a r o g n iew ic ,  lir. Po tu l ick i  z W .  J e z i ó r , N iegolewski  z Moro- 

wnicy,  Mittelst&dt  z S i e l c a , Dziem bowski i Rościszewik i z P o ls k i ,  Sw ina rak i  z  K ru
szew a ,  Brodnicki z N ie św ia s to w ic , C hłapowski  z S z ó łd r ,  M ie rzyński i Odiyńsfc® 
z B y ty n ia .

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  v .  Bork  z P r e n z l a u ,  K re tsch m a r  z L a n d s h u t ,  Studiień*^* 
z T a r n o w a ,  Ziese z D u re n d ,  H ennecke  z W rocławia.

H O T E L  D U N O R D :  Grabowski  z W y s o k i ,  R u tkow sk i  z Jaguszew ic  , Po row sk i  z W a r 
szawy, L ikowski z Brzynii.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : C a t t  z G o s t y n ia ,  M ai le r  z W r o c ła w i a ,  Sobolióska  z Nowego- 
m i a s t a ,  Mit te lst&dt z Lata lic.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I : Le is tikow z Bydgoszczy,  Su l im ierska  z P o l s k i , L e 
szczyńska  z Grabowa,  R icherski i C h ł a b o w s k a , z P o ls k i ,  O sten  z Skw ierzyny ,  T r a u t -  
m ann  z M ag d e b u rg u ,  Badickc z Schónfe ld .

M Y L IU S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Schm id t  z D r e z n a ,  N o t t i  z D a r m s t a d t ,  Abren* 
z L u b e k a ,  C ourte  z M a g d e b u r g a , Bóse z H a l i ,  H i ldeb rand  z S l i w n a , Sp l ingard  
z B r u k s e l i , P e n c k e r t  z Ber lina.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Grudzie lski z G niezna ,  Z ak rz ew sk i  z T u r o w a , H u b n e r  z Pob ie 
dzisk , Papkę z M e k l e n b u r g a , Stolle z O b o r n i k , Pech  z G n i e z n a , Goldenring  
z W arszawy.

P O D  TRZEMA L I L I A M I : v.  Seyd l i tz  z O born ik  , G rop le r  i JU ngs t  z Miłosławia.
P O D  B A R A N K I E M :  T ham rae  z Wrocławia:

K sięgarn ia N. Kamieńskiego i Spółki w P ozna
niu  (B azar) poleca swój zapas k s i ą ż e k  
szkolnych d la  gimnazyów, szkół realnych 
i  elem entarnych , tudzież książki do nabożeń
stw a dla młodzieży katolickiej i 
wszelkie inne różnych wydań i różnych w opra
wach.

OBW IESZCZENIE 
tyczące się zmiany m ieszkań na początku n ad 

chodzącego kw artału.
L okato row ie , k tórych kon trak ty  najm u z nad

chodzącym kw artałem  się skończą, prawem  o- 
bowiązani są wyprowadzić się ze swych m ie
szku: dn ia  1. Października. Zw łoka nie jest 
dozw uona.

Przypom ina się to z odwołaniem na ustawę 
z dn ia  30. Czerwca 1834.

P o z n a ń , dnia 23. W rześnia 1862. 
fiAról. £*rezes Policy!.

v. B a e r e n s p r u n g .

SPRZEDAŻ KONIECZNA. ~ ~  
K r ó l .  S ą d  p o w ia to w y  w K r o to s z y n ie .

W ydział I. (
N ieruchom ość do J a n a  i Zofii m ałżon

ków MŁoliOt należąca, w Ligocie pod l i 
czbą 49. po łożona, oszacowana na  6820 Tal. 15 
Sgr. wedle taxy, k tó ra  wraz z wykazem hipote
cznym i w arunkam i w R egisraturze przejrzana 
być może, m a być d n i a  31. S t y c z n i a  1863. 
z ran a  o godzinie l l e j  w m iejscu zwykłem po
siedzeń sądowych sprzedana.

W ierzyciele, którzy  zaspokojenia względem 
pretensyi rea lne j, z księgi hipotecznej nie wy
kazującej s ię , z ceny kupna poszuku ją , winni 
z takow ą do Sądu subhastacyjnego zgłosić się. 

M.rotoszyn, dnia 1. L ipca 1862.

Szląski handel owoców
i

fabryka parowa smażenia owoców  
Straci N eum ann  

w Z i e l o n e j g ć r z e  w S z l ą s k u .  
CennilŁ: 

k o n f i t u r y :  A nanasy 30, głóg 20, apry- 
kozy, brzoskw inie, truskaw ki, wiśnie bez pe
s te k , śliw ki, orzechy w łoskie, św iętojanki 15, 
pigwy, ag re s t, maliny 12 , śliwki obierane 10, 
borów ki czerwone 5 ; m a r y u a t y :  wiśnie i 
śliw ki z pestkam i 10 Sgr. za funt. j ł J h i r n t C -  
l a t f i t :  tru skaw ki, aprykozy 15, m aliny, wi
śnie 12. S u s z o n y  o w o c :  głóg 15, śliwki 
3, bez pestek 6, obierane 6, słodkiemi m igda
łam i napełnione 7 ’/2 » gruszk i, niestrugane 3, 
strugane 5, figi 7 % , ja b łk a , niestrugane 4,' 
k ra jan e  5, strugane 6, wiśnie 4 Sgr. za funt. — 
P o w i d ł a :  śliw kow e, tw arde 3, miękkie 
2 % , wiśniowe 4 , z czarnych jagód 2 */2 , z boró
wek czerwonych 1 '/2, Sgr. za funt. S o k i  a

cukrem : malinowy, wiśniowy, porzeczko
wy włącznie z bu te lką  za funt 10 S g r ., bez 
cukru: moszcz z winogron do kuracvi, za 
bu telkę 7 %  S gr., jabłecznik  bez są d k a , za 
kw artę  2 y 2 S g r ., sok wiśniowy i ocet winny za 
kw artę 4 Sgr. — Jarzyny: groch szablo- 
wy, za 2 funty puszka 15 Sgr., zielony groch 
25 Sgr. — Zimowy owoc: jab łk a  rozm ai
tego gatunku , jako  też gruszki (beurre blanc) 
1V3 T a l . , za szefel, w inogrona za fun t 3 Sgr., 
orzechy włoskie za kopę 3 Sgr.

U praszając o wczesne zaszczycenie nas liczne- 
m i poleceniam i, zapewniamy, iż u s ilm m  stu. 
raniem  naszem  będzie, służyć najrze te ln ie j  . 
przyczem  m am y zaszczyt donieść, iż artykuły 
nasze na berlińskiej w ystaw ie róinicze przemy
słowej w roku 1861. i na londyńskiej w ystaw ie 
ogólnej w r. 1862 nagrodg otrzymały. —  należy- 
tość prosim y albo dołączyć w gotowiźnie do za
mówień , lub  też nam  dozwolić ściągnąć takow ą 
przez awans poczty.

m Bardzo dobry snoby klej stolarski jfj
Sk  poleca po um iarkow anej cenie Sw!
O  S k ład , fa rb  i@j

Adolfa Asc/ia f ul. Zam kowa 5. ĵ j

W rzesień 16— 1 6 n/ 12— %  pł. i p ien ., na  Paźdz. 
165/ i 2 pł- i pien. n/ 12 lis t., na  L istopad  15T/ ,3 
pł. i l i s t . , na  Grudzień 15 %  p ł. i l i s t . , na Sty
czeń 15y2 pł. i lis t,, na  wiosnę 15%  list.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 23. Września 1862. Sto
pa

pCt,

O J  O O i o

Pożyczka rządowa dobrowolna. .
„ z roku 1859. . . . . .
„  z roku 1856......................
„  z roku 1853......................

Obłigi długu skarbowego.............
dito Marchii Eicktoralnśj i Now 
dito miasta Berlina, . . . . .  .

r4it0 .. .........................
Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 

dito dito
dito Pruss Wschodnich . .
dito Pomorskie....................
dito dito ................
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą sk ie ........................
dito Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe P oznańskie................
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . .
Obligacye prowineyalne Poznańskie .
Papiery banku prow. Poznańskiego .
Louisdory...............................................
Akcye kolei żelazu. Starogr. Pozn.. .

. I Na pr. kurant
pupie- i gotow i- 

I ram i. 1 zn%.

*%
4%

rA
»v.
5'A

,4%
3'A
4 ̂

3'A
4
3'A

f
4
5

9oy»
103%

89%
91%

95

102%
108%

100
91'/.

90%
93

101%

100%
104%

99%
88%
99%
98

38%.
110
115%

v ° A °  X °  A 0 I °Jt O liojtoJ
Mam zaszczyt niniejszem uprzejm ie za- U l  

wiadom ić sz. publiczność, że w m ieście ’ 
tutejszem  przy p lacu  W ilhelmowskim r0 i 
pod Nr. 16 na dole założyłem

Restauracyą
z winiarnią i piwiarnią, gj

S tarać się będę ta k  jad łem , jako  też na- jS j 
pojam i, tudzież cenam i pom iernem i u- M3 
skarb ić  sobie względy szanownej publi- “  
czności ta k  miejscowej jak o  też zamiej- L°) 
scowej. ra i

P o z n a ń , dnia 22. W rześnia 1862.
J e r z y  S iaeslner.

CENY T A R G O W E dnia 24. Września
1862 r.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgrom adzenie dn ia  23. W rześnia 1862.

Ż y t o  (węcpel po 25 szefli) trzym a się w ce
nie. W ypowiedziano 125 węcpli. N a W rzesień 
43 % pł. '/2 l i s t . , na  W rzesień Paźdz. 42%  pien. 
%  list., na  Paźdz. L istopad  41%  pien. %  list., 
na L istopad  Grudzień 41 % list., na Grudzień 
S tyczeń 41 l is t . , na  wiosnę 41 pł. i pien. %  list.

O k o w i t a  (beczka 8000 kw art T rallesa) 
słabiej. W ypow iedziano 36,000 kw art. Na

w m ie ś c ie  P o zn a n iu . ta!
od 

| >gr• |fn
do

tal. [ sgr.j fn

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy średniej.............................
Pszenicy ordynaryinei...................

2
2

120 
15 —

2
2

25
17 6

Żyta przedniego, sze fe l................
Żyta lżejszego..................................
Jęczmienia dużego, sze fe l.............

1
1
t

1 25 
1 21 
10

3
1
1
\

27
22
15

6
6

Jęczmienia m ałego ......................... 1 7 c 1
Owsa, szefel.....................................
Grochu do gotowania, szefel . . . 
Grochu na pastwę. . . .

24 26 —

Kzep zimowy . . .
Rzepik zim ow y................................
Rzep latow y................ — — — — — —

Rzepik latow y.....................
Tatarki, s z e fe l............................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn. 
Koniczyna b iała.........................

— — — — — —

Ziemniaków, szefel................... 11
25

13
ąMasła, garn iec............................ 0

Siana, centnar . . . . . . .  .
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn — —

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart S0 % Tralles.

_  . T a l. S ar. F . da  T a l. Sur. F .
Dnia 23. Września................... 16 27 6 do 17 2 6

» 24. „   16 25 — „ 1 7 -------
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


